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List z · .,.,pachnącego" . Iwonicza 

Tygodniowy dodatek "Nowin Rzesżowskich" 

DZIŚ w NUMERZE: 

'Jan G. Fal -- Mickiewicz wśród nas 

"JotgieI" - Więcej poetów dobrych i różnych 

Zdumiony C!zytelnik za wy
rokude: 

- D<Ybry człowieku masz 
niezłe pomysły, ale wszy&tko 
ma swcje granice. 

... jeszcze o Iwoniczu? 
Obawy nie-cierpliwych czy 

te-lni'ków rozwieje sam 
dżwięk jednego tyliko nazwi
ska: 

- MIECZYSŁAWA CWI
KLIŃSKAI 

Gdy oczekiwałem w Sana~ 
torlum I na wielką artystkę, 
miałem niemniejszą trem~, 
niż ,gtUOEll1t przed piel'Wszym 
egzaminem. Bałem !Ię, że 
zapomnę języ'ka. Wszy&tkie
mu winno wZll'uszenie. 

Rozmowa z a,rtystką uh 
muje osCYbne miejsce w m)"Ch 
wspomnieni,ach z Iwonicza
Zdroju. Chciałbym się tymi 
wrażeniami podzielić z czy-

Po konkursie czytelników wiejskich 
w Roku Dziesięciolecia -

, W początkach lipca odby
ły się we wszystkich po
wiatach naszego wojew6dz
twa ostatnie powiatowe zlo
ty przodowników I organi
zatorów czytelnictwa. By
ło to bowiem zakon~ 
czenie Ogólnopolskiego Kc'n
kur.m Czytelników Wlej· 
sl;.ich w Roku DzieslE:Ciole
cia. 

Konkurs trwał pół roku 
- od grudnia do końca ma
ja br. Koniec maja I czer~ 
wiec był przeznaczony na 
narady czytelnicze, które cd 
były się' w kilkuset wsiach 
i na zloty powiatowe. Było 
to podsumowanie wyników 
konkursu obliczanie 
"zysków I strat". 

Założenia były proste: zdo 
bycie jak nai większej iloś
ci czvteln 'ków na wsi pod 
hdsłem: "W każdej chacie 
czyt"lnik"; praca zespołowa 
nad k:-iążkami zarówno bele 
try:;tyc"l1ymi, Jak i popular 
no-naukowymi, szczególnIe 
zaś rolniczymi. 

Nie było tego roku w kon 
kurs ie pisemnych zgłoszeń 
indyw idualnych, nie było 
wyp.ełn i.an·,s S7;(·".gr,).łoVl'Yt'h 
ankie t, k tóre czas{"m spra
wiały trudności I zniech~ca
ły niektórych czytelnikÓW. 
Ale było wyraźne współza
,'\iodr'lictwo między poszcze
gÓlnymi gromadami w P<'l
wiecIe Jub między powiata
mi. Rywalizowały np. po
wiaty łańcucki z przewor
sklm o to, który z nich 
wczesme] zorganizuj!! 
wszystkie gromady do u
działu w konkursie. Inicja. 
torem" współzawodnictwa 
między 'gromadami było Za
lesie w powiecie rzeszow
skim, które wezwało wszyst 
kie gromady w cal ej Polsce 
i uzyskało pierwsze miejsce 
oraz nagrodę 5 tys. złotych. 
A!)el ten podchwyciło wiele 
wsi. I tak np. w powiecie 
m ieleck im pierwsza przystą 
piła do konkursu wIeś Sar
nów, znana z pozytywnych 
wyników, uzyskanych w 
czy telnictwie w ubiegłym 
r oku, a za nią wieś Babule. 
W powiecie łańcuckim wal~ 
czyly o lepsze wy niki Han
dzlówka z Husowem, a 
Korni ak tów z Rakszawą. 

Vl powiecie przeworsklm 
współzawodn ic z lo parami 
16 wsi. Przodująca w każ
d m po wiecie gromada mla 
la o t:-zymać proporzec prze
cho (lnl. 

J akie w" niki przynióst 
kcnkurs ? Chodzi c ujecie 
j e"o rezultatów nie tylko 
i1o ś : ; owych, ale przede 

wszystkim jakościowych. 
Oczvwiśc ' e można i trzeb3-
brać pod uwagę liczby newo 
POZYSka nych cz~·t e lników w 
punktach bibli otecznych 
oraz il o ść zespołów czy teJ
n 'czych i samoksztalcenio
wy h, Jeżeli np, w Warzy
each. w powiec:e ja"lelskim 
osiągnó ęto ponad 300 czy
te!nik6v,r oa 830 mieszkań
ców - j est to osiągnięc: e 
' v .i <\tko",: e, Je?~ li poza przo 
dUjącym Zalesiem wspo-m,
namy Cieszacin w powiecie 
jarosławskim, !i!dzie praco
wało istotnie 17 zespołów 
- fakt ten za sługUje na 
szczególną uwagę, 

lu:b wi~ej regularnie bior", 
cych udział w zebraniach -
to liczby, będące podstawą 
do dalszych wniosk6w. A 
14.000 czytelników, jakie w 
ci~lu bl8Ż.celo roku osiąg
ną biblioteki publiczne na 
terenie powiatu ja81elskle
go - tO' też liczba gOdna za
stanowien!lI. 

Ale to nie wszystko
zwróćmy uwag, na Inne mo 
menty. 

Oto parf: przykładów, 
kt6re rzecz wyjaśnią: Mar~ 
cln' Pruoł z Tryńczy w po
wiecie przewcr!kim długO' 
mówił na zlocie powiato
wym o opryskiwaniu drzew 
owocowych, o tym, jak wy~ 
korzystał do telo książki 
Goriaczkowski!!'go i Koch
mana. Władysław Irzyk z 
Grodziska w powiecie strzy
żowskim rO?iWinął hodowlę 
jedwabników na podstawie 
przeczytanych kł!iążek. Mło
dy zetempowiec z Leżajska 
Ol'owiadał, jak dzif:kl pracy 
zespołu samok!!ztAłceniowego 
dochcwał .ie rasowych kro 
lików. Ob. Weselak z Urze 
jowic opowiadał, jak studio
wą-ill ks\łtł<t!,k zach~lło 
mleszkaflc6w wsi do upra
wy lucerny. W Cewkowi e 
dzi~i breszurce Dubiskiej 
rozwinął !i~ raCjonalnie 
chów kur. Wspomniane Za~ 
lesie - zagospodarowało u 
siebie I"ki. Byli tacy, któ
rzy pragn~lI zbaaać, czy ni", 
ma przesady w relacjach o 
.ukc .. ach Zalesia; po zba
daniu sprawy chcieli nazbltj 
rać kwiatów polnych. Poka
zało sif:, że w zbożu nie było 
ani maków ani bławatków, 
bo to· przecież chwasty z 
punktu widzenia rolnika. 

Oczywiście przykładów po 
danych można by przytoczyć 
maeznie więcej. 

Jest wiE:C rzeczą jasną i 
bezsporną, że na wsi wzrosło 
zainteresowanie książką rol
niczą i że praktyczne rezul
taty tego zainteresowania nie 
dają na siebie długo czekać, 
Byłoby jednak błędem I na iw 
nościl\ sądzić, że sam tyl .. 
ko konkurs czyteln ' czy, choć 
by od paru lat trwa.i ący , 
miał wplyw wyłączny I dc
cyduillcy. Sklarla si ę nA lo 
cały szereg czynników któ
rych w tym miejscu nie m'):/: 
na analizować. ' Jest prze
cież !,owatna akcja upn
w8zechniania wiedzy rolni
czej, prowadzona przez za
rządy roln ictwa, 18 konkur
sy hodowlane. 

Niemn ' ej jednak nie moż
na me docen ić roll konkur
su czytelniczego. Wy tworzY ł 
on w niektórych ty! ~o ni e~ ' e 
ty gromadach atmosferę 
wspólnego zain teresowani~; 
nieśmia!ym próbom jedno
stek d'oda1 odwalili. W nie!,: ó 
rych gromadach " - nie t y l
ko w Zales'u - sprawą kon 
kursu interesowała się Gro
mśdzka Rada Narodowa; re
gułą n'emal byla wydatna 
pomoc n1lUczycielstwa. 

w Łańcucie i Dębicy. Naj
więcej pracy włożyli cczywi
ście bibliotekarze i aktywi
ści ZSCh. Ta wspólność po
dejmowanych wysiłków, do
strzeganie wielkiego celu 
konkursu - to jedno z bar
dzo ,cennych jego osiąenięć. 
Ocz"wiścle nie wszędzie spra 
wa • ta została pogłębiona 'vi 
jednakowym stopniu, ale je
steśmy na dobrej drodze. 

I jeszcze jedno '\vażne spo
strzeżenie. Przywykliśmy 
mierzyć czytelnictwo na wsi 
Ucwą czytelników, zareje~ 
strowanych w punktacn bi
bliotecznych. Nie daje to peł 
nego obrazu czytelnictwa. 
Trzeba brać pod uwagę książ 
kI, p.rzynoszone przez dzieci 
z biblioteki szkolnej. Trzeba 
·w coraz szerszej mierze u
względniać zakupywanie 
książek własnych, zarówno 
kSlążek rolniczych jak i ta
nich wydawnictw beletry
stycznych. Coraz więcej jest 
też nagród ksi"żkow)'ch, rez 
dawanych przy różnych oka-
zjach. , 

Warto też z.auważyć, :te po I 
czytne ksll\żkl w~rują na 
W I:i- 'z {\Ol~(1~ dCl a,om('j . J cl .u I 
książka, wypożyczona z bi
blioteki gromadzkiej, ma 
czasem kilkunastu czytelni
ków, nim wróci dO' biblioteka 
rza. 
Oczywiście, nie należy 

przesadnie l optymistycznie 
oceni ać czytelnictwa na wsi. 
Jelit jeszcze wiele gromad, 
w kt6rych książka dotarła 
tylko formalnie do wielu 
mieszkańców. Mówiąc proś
ciej: książki są, ale się' ich 
często n' e czyta, 

Ale du'ma i radość, z jaką 
ujmowali proporzec przecho 
dni przedstawiciele przodują 
cych gromad np,: Wojtowi
czowa z Niewodnej w powie
cie strzyżowsklm, Orzech z 
Krzywej w powiecie dębic
kim, uczestn'k walk chtop
skich w roku 19::l3, Du~;ło z 
Cieszacina w powiecie jaro
sławskim, mogą w nas pogl ę 
bić przekonanie, że istnieją 
na wsi duże jeszcze rezerwy, 
które popchn ą n aprzód spra
wę czytelnictwa, 

TADEUSZ ST.\NISZ 

te1nilkami ł uikaza6 1m ar
tystkę bez wieńca lamowe
go. Sprawa ni eł a1iwa , Dlate
go tych kilka uwag bez pre
tensji nie odda w pełni por
tretu roakomitej artystki i 
nie taki stawiałem sobie cel. 
Kóż z nas nie z/na Cwi

klińskiej przynajmniej :z fo
togra'fii. Ale fotografia mó
wi nlewie-le. Trzeba widzieć 
na,tomiast artystkę na sceme 
- w ogóle widzieć, rozma
wiać z nią. Wtedy głęboko 
będziemy przeświadczeni, 
że nie ma &ławy a'ktora po
za nim. W, podanIu ręki, w 
każdym geście, w każdYIll 
spojrzeniu oczu, • nade wszys 
tko w słowach płynących 7e 
sceny w naszych wzru
szeniach tkwi wielkość 
Solskich. Ćwiklińskich i Fert 
nerów, Wiele stracił ten, kto 
nie doznał tego. Takie myśli 
rodzą się dziś, gdy porządku 
ją lIwe wrażenia z tej nieza
pomnianej rozmowy. 

... Ale Mlec~Mawa Owl
kllńSlka przybyła do Sana
tO'l'hlm I już w towarzystwie 
wybi,tnej artystki Janiny 
Rcma,nównY. Więc do rze~ 
czy. 

Po pIeTWS~h sł6\vach 
trema przepadła jak ręką 
odjął. Siedzimy przy ckrą
głym stoliku: Dwie znako~ 
mite artystki i nas trójka 
dziennikarzy. SerdecznIe je~ 
steśmy zdumieni ujmującą 
,prostotą tej rozmowy. Są 
i inne miłe niespodzianki. 

Co tu owijać w bawelnQ. 
Masz człO'Wieku swój wła
sny sąd (wolno go kazdemu 
mieć). Np. o pewnych l'Y,
sach "bractwa aktoI'S'kiege". 
Sąd zdawałoby się nie bez 
podstaw. Jednym słowem ża 
gwarzasz z jilkimś "sługą 
Melpomeny" c Molierze, a 
on zabawia cię pogwarką Q 

lIoble na temat Moliera. Ty 
o pogodzie, a on, że ma ka
tar. Ale spróbuj uogólniać, 
Nie radzę! Mierzyć jedną 
miarką ludzi teatru. To gru
by błąd. 'Odcz'ułem to na wła 
ólI'led skórze. 

Ro:mnowa il'O?Jpoczęła się 
pod znalkiem uro<:zego Iwo
nicza, który nlema!ą sym
patią darzy równie! J'8nina 
Romanówn8. 

l iiera:.c w czn</łle swego po
bytu za gTanicą znakomitej 
artystce zachwyconej ja
kiimś u,roczym zakątkiem 
wyrywał się okrzyk: "Pach
nie .lak w I won I<czu". (Nie
mały to zas,zczyt dla naszego 
zd/I'oju). 
Zwykłą kolej~ rze.czy roz~ 

mowa przeszła na teapat te
atru. Mieczyst-aW8 ĆWikllń

,ska szczerze jest zdumiona 
swą popularnością w woje
wódz1iwie rzeszowskim. Ale 
poza tym milczY o sobie 
(wniosek nie wa,rto zawsze 
uogólniać). 

Widziałem panią w 
"Damach i hUZ>8rach" w Kra 
kówie 3 la ta temu - prowo
kuje kCYlega. 

- Pięć lat temu - pro
stuje Ćwiklińska. 
Pamięć dzieTllllikarza cza

sem z-awoozl, aMor,a mgdy. 
Okazuje się, że Fredro 

jest ulubionym komedio
pisarzem arkto'rki. Nie<atwo 
byłoby zliczyć te wszystkie 
fredr ro ws1,;e postaci, które 
ożywił talmt Cwiklińs'kiej. 
Kto miał możność oglądać te 

kreacje nie musi nadrabiać 
wyobraźnią. Wielu jednak 
c~telników nie widziało na
lZej 2lIlaikomJ.rtej aktorki ani 
w filmie, ani na scenie. Mie
czy.sława Cwilldińska w roz~ 
mowie uchyla rąbika tajem
nicy swego artyzmu - jest 
"wywawczynlą" silnych środ 
ków artystycznego wyrazu. 
Wtedy postaci kreowane 
Żyją pełną piersią. Dodam 
od siebie, że gra Mieczysła
wy Cwiklińskiej khnie w,e
sołym pogodnym optyml'z
mem. 

Ro:mnowa trwa". 
- Lic~ch wielbicieli ma 

dzali to urocza uzdrowisko, 
Wspaniala, bogata roślinność, 
podgórskie powietrze i spo~ 
kój koją nerwy. Brak nam 
tel'az tylko jakwjś malej cu
kierenld na wolnym powie
trzu " tarasem czy werandą, 
gdzie można by się gpotykać 
ze znajomymi po spacerze i 
przy dobrej kawie i ciast_ 
kach !ub'szk!ance mleka spę 
dzić przyjemną godzinę na 
pogawędce, jak w Krynicy 
czy Ciechocinku. Kuracjusze 
mają nadzieję, że władze wo 
jewódzkie dopomogą dyrekcji 
tutejszej zrealizować ta 
skromne pragn·icnia. 

MIECZYSŁ'AWA CWIKLIfJ'SKA 

pani wśród kinomanów 
stwierdzam. - Toteż zawsze 
lliPodziewamy sit'l zobaczyć 
panią w ja'kimś nowym fil~ 
mie. Dlaczego tak si(!J nie 
dz,ieje? 

Artystka o-cIpowiada z hu
morem, że tei nie wie I Cle
kawe czy FUm Polski wie? 

Na zakończenie naszej roz 
mowy proszę Mieczysławę 
Ćwiklińską o skreślenie kil
ku słów o swych wl'aże
niach z przedstawienia "Do-
1l"łl )<()l:) ie-t" . Ni' ~l<: o'V.'skieL 
który nazaiutrz miał ode~ 
grać w Iwoniczu Państwowy 
Teatr Ziemi Rzeszowikiej . 
Czytelników infonnuję, że 
artystka w tej sztuce grała 
rolę Julii). 

Artystka sp elm.ił a naszą 
p,rośb~. W klika dni po po
wrocie z Iwon.lcza nad8zedł 
do reoakcjl hlaot, który przy
taczamy z małym! skrótam!. 

"Spieszę podzielić się z czy 
telnikami "Nowin Rzeszow
skich" wrażeniami z pobytu 
w uroczym Iwoniczu. Przyje 
chalyśmy tu wraz ze znako
mitą moją koleżanką Janin
kq. Roman6wną, powitane zo 
stalyśmy nie7miernie serdecz 
nie w sanatorium. 

...Otoczone opieką lekarska, 
i troskliwością wszystkich 
si6str, na. czele z siostrą prze 
łożoną ob. Br. Jablecką, czu
jemy się znakomicie. 

Iwonicz znam od kilku la.t, 
jego kąpiele jodobromowe i 
borowina należą do najlep
~zych w Polsce, doświadczy
łam ich zbawiennych skut
,ków, toteż namawiam kole
_ g6w i znajomYCh, aby odwie-

... Wraz z Haliną Ga!lowct. 
Teżyserkq teatru krakowskie
go, świetnq aklorką tego. tea 
tru Marią Ge!l.y, z Jantnką 
Romanówną i Kl1?-imierzem 
Rudzkim prorektorem PWST 
w Warszawie byliśmy na. 
przedstawieniu "Dom Kc
biet" 1V wykonaniu Pall,stwo
wego Teatru Ziemi Rzeszow
skiej i spędziliśmy prawdzi
wie interesujący wieczór. Sku 
piona i wzrusza.jąca gra Joan 
ny (J. Orsza-Łukasiewicz), 
bardzo prawdziwa Tekla, Ma 
ri,a i Babka (J ; Maje'wsku, J . 
Mi/kowska - Zabielska i 
Chmielarska). . .. 0 dobrych 
warunkach zewnętrznych t 
świadomych już środkach ak. 
torskich (L. Gorczyńska) oraz 
Julia, której humor budził 
duży oddźwięk na widowni 
(H. Puchniewska) stanowią 
zespól dobrze przygoto,wahy 
i zgrany, co jest niewątpliwie 
zasługą reżysera Karola Bo
rowskiego. 

Widzimy jak opieka poważ 
nych j'eżyserów teatrów wa., 
,~zawskich i innych, przyczy
nia. się do podmesienia pozio 
mu teatrów prowincjonal
nych, które mają dziś wa.run 
ki rozwoju, o Jakich dawniej 
i marzyć nie mogły. 

. .. Jedno jeszcze tylko po
wiem. Ciężka jest podróż do 
Iwonicza, ale ... ciężej jes~cze 

wyc'losta.ć się z niego, Przy
g!ądaliśmy się wyjazdowi 
autobusu, część tylko kuracju 
szy dostać się mogla do niego 
- wielu odchodziło z kwit
kiem, Czyż nie mogłaby Woj. 
Rada Narodowa. przydzielić 
jeszcze jeden ((g tabu s?". 

:,;" 

P. 3. 
Rozmowę, którą przepro

wadz·il iśmy z WiElką artyst
ką była dla niej podobno 
"bezbolesna, a nawet bardzo 
przyj emna" - tak (15wiad
czyja Mieczysława CWlklil1-
ska, CzytElnicy nie maJfI po
wodu. nie wierzyć, Jeśll jed
nak mają inn,\' s~d w ~fj ma 
terii, niech rac7Pj zamilczą, 
a z wdzięcznof;ci powiem lm, 
że gQrąco za praszallśmy ar
tystkę na występy gościnne: 
do Rze~zowa. 

- Nie jest wykluczone, że 
przyj adę sbdel dzila 
M, Cwiklińska, 
Jesteśmy nałogowymi op

tymistami i dlatego cleny
m y się z góry, Rzeszów zgo
tuje WielkiEj artys tce gorące 
przyjęci e. A naszej rozmowy 
w Iwoniczu nie zapomn imy ... 

Ponad 2100 zespołów z ck. 
31.000 uczestników, ll'll\ieJ 

W powiecie krośn ieńskim 
wybitny był udział aktywi
stów kulturalno-oświatowych 
Milicjj Obywatelskiej, jak 
ob. Mikos:a i Tokarskiego. 
PI'lw8zechl'la organiżacja 
"SłUŹDA PłllH'" un.dzlłs w 
olael!ie trwuHa kM\kursu 2 
zj~ dla ~~ członków Zesp61 Technikum Na.ftowego z Krosna przygotowuje słe do Fe;;l i. wa.lu 

Zapewniam w imieniu ca
łej trój'ld. 

EDMUND GAJEWSKI 



NOWl'NY TYGODNIA 

MICKIEWICZ WŚRÓD NAS 
U roczystośct ku czci wiel

k1EgO poety są w pełnym 
toklA. Artykuły w prasie, 
ksii.ątk!, wydawnictwa, WiE
czornice i audycje radiowe 
przybliżają postać wieszcza, 
czynią ją nam jeszcze bliż
szą I bardziej znaną. Uwar:i 
moje poświęcam ustaleniu 

.wpływu twórczości Mickiew; 
cza na piszących o RzeszrHv
szczyźnie i ujawn ieniu przy 
tym pewnych powiązań ar
tystycznych dotyczących nie
których motywów czy kon
strukcji postaci. W dalszei ko 
lejności warto zająć się pier
wszymi wydaniami d zi d Mi c 
klewicza na naszym terenie i. 
poznać spo~ób. w jaki 7.1em l a 
ta czdła n1egdyś pamięć wie 
szcza. 

W pierwszej grupie zagad
nień zadanie jest chyba naj
trudriiejsze. Mickiewicz nie 
znal bowiem rzeszowskie g\), 
podobnie jak nie widział War 
szawy czy Krakowa. Z ziem 
rdzennej Polski przeDywął 
tylko do s~' ć krótko w poznali 
sk:m. W konsekwencji , w 
jego pismach, ohok r.odz!nnej 
Litwy rzadko poiawia.1il się 
krajobrazy polskie. W~tón e
m :gracyjnych sporów my~l in 

stynktownle dążyła do kraju 
dzieciństwa, do "tuch pagór
ków le śnych, do tych Łqk zie 
lonych" . 

W okresie wileńsko - ko
wieńskim przeważający doro 
bek Micki Ew icza to artysty
cznie przetworzone podania 
ludowe, legendy i pieśni gmin 
ne, z którym! poeta zetknął 
się w rlzieci ństwie. Ten fol-

I klorystyczny materiał w nie
co zmienione.i postaci krą
:tył róvmiEŻ po ziemiach pol
skich. Odnosi się to zwłasz
cza do D!l€matu .. Lilie" z je
go znanym początkiem: 

"Zbrodnia to nieslychana, 
pani zabija pana". 

Otóż w zbiorku pieśni Ka
rola Lipińsk iego znajdujemy 

I małopolski warIant tej legen 
dy. Pieśń ma odmienne za koń 
cz.enle. Bracia, którzy WTÓ
clll z wojny od razu domyśla 
ją się co zaszło. Wyruszają z 
morderczynią w drogę, by ją 
ukarać jak na to zasłużyła. 
W ostatni<:h 6 wierszach gro-

( zasięga l!:enitu. 

Wyjechali za Rzeszów 
Kupili jej orzechów. 
GTy~ bratowa orzechy, 
Tyle twojej pociechy. 
WlIjechali za lasy 
l -tam dal·l.i z niej pasy. 

Jok wiade,mo rodowód tej 

jEmne przenikanie czy też' nie 
zależność . Nie są to oczywi
ście sprawy łatwe, w grę 
wchodzi bowiem tradYCja u
stna, którą trudn~odtworzyć. 

P ljnktem wyjścia dalszych 
rozważań będzie III częsó 

Dziadów. W scenie "Salon 
warszawski" rozmowa scho
dzi w pewnym momencie na 
arEsztowariego Cichowsk:egf'). 
JedEn z gości nazwany "Sta
rym Polakiem" mówi na t€n 
temat co n<lstępuje: 

Znalem .~tarych Cichow
skich. Uczciwa rodzina .. 

Oni sq z Galicji. Slysza
lem, że syna wzi·ęli i zamo 
rzy li. 

Mój krewny daleki! 

W rzeczywistości Mickiewicz 
mial na myśli nie Cichow
skiego, lecz jak to potwierdza 
rękopis - Kazimierza Mach
nickiego, wielkiEgo patriotę i 
dzielnego żołnierza, bliskiEgo 
przyjaciela Łukasiński ego. W 
latach po powstaniu listopa
dowym duży rozgłos zdobył 

sobie w Galicji Jan Machnie 
ki - były urzędnik z Dukli, 
który zam!E<zkal w ruinach 
zamku odrz.ykońskirgo. Czy 
Jana i Kazimierza łączyl ja
kiś stopień pokrewieństwa -
n ie wiadomo. 

W każdym razie Seweryn 
Goszczyński przedstawiaj :jC 

to zdarzenie w "Królt1. zam
czyska" (1840) wiele cech Ka
zimierza prz:elal na bor.a tera 
poema tu - nieszczęsnego Ja 
na. Autor dokonał w tekście 
innych jeszcze posunięć upo
dabni ając swego "Króla 'lam 
czyska" do Gustawa z IV czę 
ści "Dziadów". Obaj są ludź
mi obłąkanymi, _a ubrani w 
dziwaczne stroje st[lją się 
przedmiotem drwin znajo
m ych. Różnica zachodzi je
dynie ta , że gdy dla Gustawa 
powodem załamania jest nie

- szczęśliwa miłość do kobiety. 
to Machnlcki kocha się... w 
zamku, który symboliZUje 
dawną potęgę Polski. 

Bliskie pokrEwieństwo Gu
stawa z Machnickim pozwala 
dojrzeć przemożny wpływ 

l\Ii'Ckiewicza na innych po
etów. Przy tym wszystkim 
ma "król zamczyska" pewne 
zadatki Konrada, uważa się 
przecież za duchowego przy
wódcę narodu, spad kobiercę 
dawnych dynastii. Jego za
chowanie I symbolika okre
śleń służą Goszczyńskiemu 
do przeprowadzenia tezy, że 

Polska odrodzić sdę może tyl 
ko przez lud. 

Cz. JANKOWSKI. flusfracja 'do IV części "Dziadów" 

pieśni gminnej ma początek 
w bardzo odległych czasach, 
mianowicie wyprawy Bole
sława Smiaiego na wschód 
(XI w.) . Rzeczą szczegółow
szego studIum byłoby u.:;tale
nie w jakim stosunku pozo
siają obie wersje ,-. ich wza-

n rugi obok "Dziadów" po
emat o ogrf1mnej sne mo 

ralnej - to "Konrad Wallen 
rod", Znany jest jego wpływ 
na podtrzymanie nastrojów 
rewolucyjnych wśród spisku
jącej młodzieży. Mając to na 
myśa Aleksander Chodźko 

powiedział niegdyś: .:Słowo 
stało się ciałem, a Wallenrod 
Belwt'derem". Poezja Mickie
wicza była więc tym czynni
kiem, k.t6ry pchnął do czyn'j 
garstkę zapaleńców . . 

U bserwacja wydarzeń utwo 
rów Mickiewiczowskich 

przynosi ciE"kawe niespodzian 
k i. Okazuje się, że aktywność 
pod tym względem wykazy
wały dwa ośroqki: Przemyśl 
i Sanok. Później dopiero na 
przełOmie XIX i XX w. do
łącza się do tych miast Rze
szów. Nie tu jest j€dnak naj
waznle-Jsze. Prawdziwą nie
spodziankę sprawia prześle
dzmie chrcnolog ii utworów, 
które zresztą nie są liczne. 

Na ' rok 1844 bibliograf!i\ 

się drukiem utwór, który pel 
nymi przenosDI obrazam. 
przemawiał do czytelnika: 

Dziecki em w koLebce kto 
łeb urwa.Ł hydrze 

Ten miodu zdusi centauru 
Znali dobrze tę hydrę 

przemyślacy i sanoczan:e, i 
rzeszowiacy. To trójgłowy łdl 
Świętego P rzym ie·rza wyzie .. 
rał ze strofek wiersza. AI~ 
bliski już koniec ucisku: 

"Wita j jutrzC'T1ko swobndy" 
- głOSi ła pod koniec "Oda". 
Przemyską edy c.i ę pOEmatu 

poprzedza ły do tego czasu 
dwa kra jowe wydania poezj i 
lVIi f'kie wicz<J. Oba toro)' u 1'd' 

zalI' s ię w Warszawie w 18:1:2 
i 1R33 r. 'P "I,nq rru i '1 c sprawy 
kolejności w obEcnych grani 

E. ANDRTOLU. Hl/stracja do pqematu "Grażyna" 

Estreichera podaje jedną po
zycję MickiEwicza "Ode an 
dle Jugend" wydaną w Prze
myślu . Dlaczego wiersz uka
zał się po -niemiecku? Być 
może zaważyły tu względy 

CEnzuralne. Urzędowy język 
niem iecki budził mniej za
strzeŻEń i wątpliwości cenzo
rów. Nie trzeba też zapomi
nać o dużej masie napływo
wych Niemc6w, którzy w 
tym czasie ulE'gl! procesowi 
polonizacji. Myślel i oni i czu 
li już po polsku, choc:aż z 
nawyku łatwiej porozumie
wali się po niemiecku. Ta 
część ludnOŚci przyjęła za
pewne "Ode'" z dużym zain
teresowaniem. 

W 1848 r. wychodzi "Oda" 
m6w w Przemyślu, tym ra
zem jednak po pols>ku. Re
wolucyjne hasł1> "gwałt niech 
się gwałtem odciska" od czy
tane podczas pamiętnej Wios 
ny Lud6w musiało znaleźć 

swój oddźwięk wśród p<Jtrio 
tycm.le nastrojonych miesz
kańców. Miało przecież głę

boki . sen,s, że w czasie ogól
nego zrywu przeciw absolu

·:tyzmowi i tyran!! ukazywał 

cach Polski, stwierdzamy za
tEm, że egzemplarze druko
wane w PrzEmyślu b1ły trze
cim wydaniem "Ody do mło
dości" na terenie kraj u. 

W dalszej chronologii wy
dań powstaje dość długa 

p-rz~rwa . Wreszcie w Jatach 
1880/ 84 ukazuje się VI Sano
ku kilkutomowe wydanie 
dzieł poety w języku ni€mlec 
kim. Cykl pl. Poetlsche MfI
aterwerke (naj celniejsze dZJe 
ła poetyckie) tłumac'Żył i wy
dał własnym nakładem Got
thilf Kohn. Wydanie to Z3-

wieralo wstęp o życiu Mic
kiewicza, Ballady i romanse, 
Grailynę. Konrada Wallenro
da, Farysa. wiersze różne o
raz posłowie. Na marginesie 
tej edYCji wypada powtó
rzyć to, co po wiedziane bylo 
już poprzednio. Otóż dzieła I 
Mickiewicza staly się atrak
cją dla ludności napływowej. 
Przykładem - tłumacz i wy 
dawca G. KOM, który, żeby 
wykonać postawione zadanie 
musiał doskonale wjadać obu 
językami, zarówno niemiec
kim, jak i polskim. 

Mniej więcej w 20 lat po śmlel'cl Mickiewicza zaczęla się utrwa
lać na naszych ziemiach tradycja uroczystych obchOdÓW ku czci 
poety. Odbywały alę on .. ZAzwyczaj pod koniec llstopada, w rocz
nlc~ śmlero! plsarlta. W programie znajdowały się wl~czorkl llte

nckl", przedstawl.mis. odczyty , koncerty. 

W Przemyślu -c:- jak dono91. tygodnik ,,8an" z 1878 r . - Inlc.latywę 

do tego dało miejscowe tow. muzyczne. Co prawd. wieczorki wy
padaly prz .. watnle monotonnie, duto jednak zmieniło et~. kiedy 
.ter przYlotowań objęło tow. dramatyczne (zawiązek "Fredreum"). 
Tik więc w 1878 r. Im_torzy odegraU II akt "Konfederacji bar
skieJ", przy C'Zym nie obeszło 51'1 bez malej 8afty. Oto Jeden z Ta
tarów z orazaku woJewody wystąpli w okułarach . 

W następnym roku przyszła kolej na III część "Dzlad6w". W spra
wozdanIu przedstawienia czytamy: "Nie pamiętamy , aby publicz
ność kiedykolWiek z tak natężoną uwagą śledziła r~)Zw ój akcji zna
neJ katdemu widzowi z czytania. W chwili _g dy Sobolewskl opo
wladal o porwaniu dzieci - moi na było lecącą mU~hę pOsłysze ć .. ·. 

Podobne wleC'Zorld odbyły si ~ w 1881 ro!<li w Rzeszowie I Sanoku. 
Doch6d J wszystk ic h Imprez przeznaczono na budowę pomnika 
Mickiewicza w Krakowie. Bilans składkowych akcj i by ł do~ć im
ponuJący - w .am ym Prz~myślu zeb rano w ~lągU kilku lat lOIJO zł, 
czyli 72 część funduszu. Jaki zgromadz ila cała Pni ska . Pi enilrl.ze dO 
c~a.u \ch wydatkowania lokowane były w kasie oszczędności , co 
przynosIlo dodatkowe odsetki. Słuszn i e tedy plsall redaktorzy 
"Sanu": "Przemyśl dumnym być mo!e z teg o, że dał ImpUls spra
wIe pomnIka dla poety, Suma Jebana świadczy wymownie . te gdy 
IdzIe o ~el szlachetny, mieszkańcy Przemyśla nIgdy n ie pozostają 

w tyle". 

Rósł w górę pomnik Mickiewicza, ten sam pomnik, o któ-
rym pisał p.oe.ta w 1833 roku: 

~wlec\ Ilę pomnik mój 'nad szklanny Pulaw dach , 
Przetrwa Koścluszk1 gr6b I Paców w Wilnie gmach_ 
NI go lotr Wlrtemberg bombam I mocen zbiĆ, 
NI podły AUBtryJ ak niemiecką sztuką zryć. 

W 19115 r. - W seiną. rocznicę śmierci poety - przed j 
POull;lildem tym chyli czoła cały świat kulturalny. 

Jan G. FaL 

WIECE) POETOW ~ 
dobnJcM.. \ róiAu.~ ~ 

R ed.·kcja "Nowin Tygc dnia" otrzymuje dużo wlerlZ1 
okolicznościowych związanych z wa~niejszymd 

rocznicami, czy świętami państwowymi. Ten rodzaj u<two
rów można by nazwać "wierszami kalendarzowymi" gdyż 
powstają one najczęściej po ustaleniu da,ty święta, rocznicy 
lub obchonu w terminarzyku. Autorzy tych wierszy są 
często bardzo zdziwieni. że ich utwo-rów nie wykorzysta.no
były przecież 2ktualnc i mocno u.politycZil1ione. Winniśmy Im 
pewne wyjaśnienia , które, być może przyczY'Tlią się do uS'u
ni ęda zasadniczych nieporozumień. 

Wiersze takie nB 01(61 nie są wyrazem osoblslego stosunku autora 
do naszej rzeczywlstoścl, nie zrodzlły .. i. bowiem w walc~ wew
nętn~neJ. wśród wz ruszeń i głębokich przezyć. Mlodym poetom 
wydaje się często. Jal,7.eż fałszywie. te wIersz o Rewolucji paź

dz iernikowej, pokoJu. czy Wielkim Proletariacie można napIsać 

w każdej chwil i na podstawie ogólnikowych wiadomości I trady
cyjnych wzruszeń. Dłatcgo też utwory takie są najczęściej dekla
rAtywne i nlefJrzekonywa.1ące uczuciowo. Poeta za pomocą okle
panych frazes6w I sloganów, za pomocą sformułowań przen.iesIO~ 
nych do wiersza z artykułu w gazecie lub z mowy wiecowej dekla
ruj~ swą gotowość słutenla socjalizmowi, nie ukazuJąc zreszt. ~ 
IlO do teJ(o .. klanla. W poezjaCh tak ich pełno j est cze rwieni sztan
darów. proletariatu , rewolucji. traktorów 1 cegieł - poJęcia te 
pozbawione są .1ednak głębszej tre1c1 emocj onalnej I spel nia.lą rol~ 
rekwizytów, p rzy pomocy któ rych poeta chce ukazać swą bojowlI 
po s tawę· 

n/ iele tego rod,zaju utworów o różnych tematach l ty
\f\I tuła ch znajduje się w n2szEj tece: - "Na dxle6 

kobiet", ,,1 Ma.!a", "Ann!1I Ludowa", "Dz;i~ń co zakw:tI czer
wieni różą", "NII front", "W ósmą rocznicę śmierci gen. 
Waltera" itd. 
Wymien:ać mcżne by jeszcze długo, Aby nie być gołosłow .. 

nym cytuję tEksty : 
"Rok 1947 - istnin"y bandy hitlerO'wskie 
Zgni!e resztki przeżytego kapitali.::mu. 
I Cieb ie wodzu, generale Wo:tterze 
Ugodziła zdradziecka kula fnszyzmu. 
Gdyś bohatersko walczyI i zginq~ 
Ziemia polnym okrywala się kwiatem. 
Czerwony sztnndar nad niq się rozwinql 
I zawis! zwycięski. nad światem". 

F. Z. - "w ósm~ rocznicę łmlere1 Walter.". 

Autor w tym frag.ll1€ncie. jak 1 w pozostałej części wiersZ! 
n ie ukazC'ł sylwetki gen. Walte·ra ja·ko człowie'ka I żOłnie4"Z8" 
Czy wyraził swój oscbisty stosunek uczuciowy do tej postaci 
i idei przez nią reprezentowa,nej?" - Nie, gdyż nie potrafił 
się nawet posłużyć własnymi sło·wami lecz zbudował wiarsz 
ze sloganów tak zużytych, że pozbawionych już wartości 
Emocjonalnych (zgniłe resztki kapitalizmu, zdradziecka kula 
faszyzmu itp.)· 

Inny przykła d: 
Dzisiaj 
dzień ten 
jest nam dniem radości 
i zwycięstwa robotniczej sprawy. 
Minql czas klęsk i mqk, 

bO' ZW1Jciężyl Ind najbardziej prawy. 
Zginq~ łwiat co krzywdll rodzi 
A .świat 
szczęścia, 
radości 
wo!no.ści 
Raj na ziemi już się ro.zzi". 

(,.Dzień co zak\'.'itł czerwiem 16 • .., 

To już n ie tylko ogłaszanie wszysbkim swej posta.wy l<leo
wej przy pomocy patetycznych zwrotów, to zakrawa na pa
n!glry:mn, który powJ,nlen by6 jak na,fbardozłeJ obeJnaSH' 
poezji. Nam poohlebstw, JJoohw~ l "lakIeru" nie potneb&. 
A czyż to nie ",przedobrzenie": - "zwyclę!yllud na1b~e, 
prawy, raj na zle·~i już; się rOO.zi"? 

W dalszym ciągu poematu auto,r nazywa ka,pi1alist6w 
"zdziercami, ka tami , zabÓjcami i ~ajda karni" i przeciwsta
wia im "szlachetnych be:r;ro'bo·tnych". Nie w tym rzecz by 
kapitalistów zwymyślać lecz by pokazać poetycko zło tego 
ustroju. 

W innym wierszu, m6wiącym o pałacu w Ba'kończycach 
czytamy, że: ' 

"wreszcie nil wroga cza! zemsty zawitał 
zosta~ rozbity niemiecki kapital 
w czterdziestym piątym bylo to roku, 
gdy żoŁnierz radziecki szed! z pol.skim przy boku". 

I w wyniku tego teraz w pałacu -
.. gdzie się bawili nasi wrogO'wie, 
nasi wrogowie kapitaliśCi 

, teraz się szkolą tu socjaliści". 

Dość już cyta·tów. MImo pozorów bojowości i rewolucyj
ności utwory omawiane wykazują, że ich autorzy przybrali 
postawę obserwatoTów na szych czasów. Nie angażuj" się 
bowiem UCZJ\.lcioWQ, szcze'rze i na codzień w walkę naszej 
epaki lub przY:JajmniEj nie umieją swego bezpośredniego 
udziału w wierszach pokazać. 

Nie znaczy to byśmy zwalczali wiersze o czerwonych fla
gach, rewolucji .czy przemianach::ospoda'rczych naszego 
kraju. Przeciwnie, pragniemy by tych wierszy bylo Jak naj
więcej, ale niech nie będą one wierszami "kalendarzOwYmi", 
pisanymi .,pod rocznice", by je łatwiej wydrukować. Muszą 

. one powstać z głębokiego przeżycia tych tematów i muszą 
być czymś więcej niż werbalną deklaracją ideową, kt.óra ta;k: 
niewiele kosztuje. 

"Jotglel" 

Próba z'S1)MU PZGS z Mfelca, kt6ry we4młe ud,Uał · 
tv Festiwalu 


	1955_28_001
	1955_28_002

